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Technika sanitarna, jako odrębny dział tech 
niki ogólnej, zaczęła nabierać w Polsce 
szerszego rozgłosu zaledwie od kilkunastu 

/lat. W tym bowiem okresie, w związku z odbudo 
wą zniszczonego kraju i rozbudową zaniedbanych 
pod względem sanitarnym osiedli, wyludnionych 
wskutek wojny i masowych epidemij, sprawy 
zdrowotne wystąpiły z całą jaskrawością na czo 
łowe miejsce zagadnień państwowych i domagały 
się rozwiązania, tak ze strony lekarzy i higjeni 
stów, jak i techników. Zmusiło to świat technicz 
ny do szerszego i· głębszego zainteresowania się 
zagadnieniami sanitarno - technicznemi i wywo 
łało przypływ nowych sił technicznych, całkowi 
cie poświęcających się tej specjalności. W związ 
ku z tern zorganizowano przy rozmaitych stowa 
rzyszeniach naukowych, społecznych i· zawodo 
wych specjalne sekcje techniki sanitarnej, poświę 
cano na łamach pism technicznych i higienicz 
nych sporo miejsca aktualnym zagadnieniom z tej 
dziedziny, a nawet spopularyzowano wiele zagad 
nień w prasie codziennej, Niewtajemniczony ob 
serwator tego ruchu mógłby odnieść wrażenie, że 
stoi w obliczu narodzin nowej dziedziny techniki, 
jak lotnictwo lub radiotechnika, W istocie zaś 
rzeczy nastąpiła w Polsce tylko nowa faza roz 
woju techniki sanitarnej, która, jak zobaczymy 
niżej, pod inną nazwą (,,urządzenia miejskie") od- 
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dawna zajmowała poważne miejsce w technice 
polskiej, obecnie zaś znalazła dla swego rozwoju 
nowe sprzyjające warunki, wynikające z potrzeby 
wyrównania zbyt „naturalnych" stosunków w na 
szych osiedlach. Zewnętrznie nowa faza rozwoju 
techniki sanitarnej w Polsce zaznaczyła się sil 
nem spopularyzowaniem samej nazwy II techniki 
sanitarnej" lub „inżynierji sanitarnej", zapofyczo 
nej zresztą z Zachodu, wprowadzeniem pojęcia 
o typie inżyniera sanitarnego, jako technika o spe 
cjalnem · ·wyszkoleniu i nastawieniu, którego 
uprzednio przeciętny inżynier, pracujący w roz 
maitych zagadnieniach sanitarno - technicznych, 
naogół nie posiadał; w sprecyzowaniu zakresu 
techniki sanitarnej oraz w zrzeszeniu wszystkich 
niemal fachowców tej dziedziny w te lub inne or 
ganizacje. Istota zagadnień, rzecz naturalna, nie 
uległa zmianie. 

Współczesnego okresu nie podejmujemy się 
krytykować lub oceniać, gdyż byłoby· to przed 
sięwzięciem conajmniej przedwczesnem. Korzy 
stając natomiast z sędziwej rocznicy Przeglądu 
Technicznego, chcielibyśmy rzucić okiem wstecz 
i chociaż pobieżnie zobrazować, jak w przeszłości 
kształtowały się zagadnienia techniczno - sanitar 
ne u nas i w innych krajach. 

* Technik~ sanitarna, jeżeli określimy ją, jako 
dział wiedzy o wyzyskaniu sił przyrody do ochro 
ny zdrowia człowieka, należy niewątpliwie do 
najstarszych działów techniki ogólnej, gdyż po 
trzeba ochrony zdrowia zmuszała do rozmaitych 
wynalazków nawet pierwotnego człowieka. Pier 
wsze nieudolne schrony i jaskinie praczłowieka 
napewno nie miały na celu tworzenia dzieł sztuki 
architektonicznej, prymitywne zaś ogniska, pier 
wotne studnie i zbiorniki wody do picia mogą być 
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uważane za pierwowzory urządzeń sanitarno 
technicznych, gdyż budowano je z myślą o zdro 
wiu, czego dowodem są chociażby te skąpe wia 
domości, które zdołały dotrzeć do nas z czasów 
prehistorycznych. Tak naprz. w jednym z najstar 
szych sanskryckich zbiorów przepisów medycz 
nych „Neghrund Bhusan", spisanych przed 4000 
lat, wskazuje się na potrzebę gotowania całej 

· ilości używanej wody, wystawiania jej na słońce 1), 

siedmiokrotnego zanurzania do wody nagrzanego 
kawałka miedzi 2

) i sączenia przez węgiel drzew 
ny; W całym starożytnym świecie spotykamy prze 
ja wy wysoko rozwiniętej sztuki sanitarno-tech 
nicznej, czy będą to starożytne studnie egipskie, 
lub wiercone studnie chińskie, czy olbrzymie zbior- 1 

niki wodne w Asyrji, czy też wodociągi i kanaliza 
cje rzymskie. Przytaczać całego obfitego materja 
łu z historji starożytnej nie zachodzi potrzeba, 
gdyż ·są to rzeczy powszechnie znane, jak i dalszy 
ich los, wywołany upadkiem kultury starożytnej. 

Nie od rzeczy natomiast będzie przytoczyć kilka 
dat historycznych z okresu nowoczesnego odro 
dzenia techniki sanitarnej, który nie jest zbyt od 
legły i w znacznej części zbiega się z okresem ist 
nienia Przeglądu Technicznego. Dane te mogą po 
służyć za tło przy ocenie poglądów naszych ów 
czesnych techników i ewolucji tych zagadnień w 
Polsce. 

Chronologiczny r o z w o j u r z ą d ze ń 

s a n i t a r n o - t e c h n i c zn ·y c h. 
Rok: 1811 - Pierwszy filtr piaskowy w Glasgow (An 

glja) - budował J. Watt. 
1815 - Zezwolono na wpuszczanie fekalij do ka 

nalizacji w St. Zjedn. 
1825 - Filtry w Greenhock (Szkocja). 

4 

1) Promienie pozafjołkowe, jako środek dezynfekcyjny. 
2) Obecna k a t a dy n i z a c j a - jedno z najnowszych 

zagadnień dezynfekcji wody. 
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1829 - Filtry piaskowe w Londynie - budował 
Simpson. 

1834 - Filtry w Paryżu. 
1838 - Wodociąg w Londynie. 
1843 - Wybudowano . pierwszą planową kanali- 

zację [Hamburg). . 
1850 - Wybudowano kanalizację w Paryżu' i Lon- 

dynie. - 
,, 1852 -,- Angielski parlament uchwala potrzebę. fil- 

trowania wody. 
1856 - Filtry w Berlinie. 

„ 1857 - Powołano Królewską Komisję ochrony rzek 
· . w Ari·glji. , · . 

.1857:.,_63 :._ Prace i odkrycia Pasteur'a. 
1868 ~ Kanalizacja _Berlina. 

1870 - Pierwsze chemiczne oczyszczanie ścieków 
[Anglja}, · 

1874,- Pierwsze odżelazianie w Europie. ' 
1879 - Pierwszy zakład spalania śmieci [Anglia]. 
1882 ~ Doły· gnilne Mouras'a (Francja). 
1885 - P.- Frankland zbadał bakterjologicznie pra 

. cę filtrów: 
1885 - Pierwszy miejski filtr szybkobieżny (St. Zj.), 
1891 - Pierwsze. zalewane złoża biologiczne (An- 

' ' glja). 
1893 - Pierwsze · zraszane złoża biologiczne (An- 

. glja). 
190•2·~ Pierwsze stałe chlorowanie wody (Belgja). 
1904 - Osadniki Travisa (Anglja). 
1906 - Osadnlki Imhoff'a [Nierncv]. 
19f2 - Pierwsze 'zastosowanie chloru gazowego do 

wody (St. Zjedn.). . 
~ 1912-:--14 - Osad czynny [Anglia]: 

Z kolei przejdziemy do zasadniczego tematu ni- 
niejszego artykułu. . . 

Nie sposób będzie wyczerpać, chociażby w for 
mie bardzo pobieżnej, bogactwa tematów i mater 
jałów, które są zgromadzone· w 60-ciu rocznik~ch 
Przegludu Technicznego. .Znajdujemy t1;1 odzwier 
ciadlenie najbardziej aktualnych zagadnień z te~e 
nu własnego, przeważnie związanych z powstają 
cemi projektami i wykonywanemi robotami,, jak 
też obfity materiał sprawozdawczy z poczynan za 
granicznych. Pierwsze lata· istnienia Przeglądu 

6 

zbiegają się z latami. bardzo intensywnej pracy nad 
projektowaniem i budową wodociągów i kanaliza 
cji w całej Europie, z okresem wielkich odkryć 'W 
dziedzinie bakterjologji i zapoczątkowania medy 
cyny zapobiegawczej. Pierwszy artykuł o w od o 
c i ą g a c h spotykamy w r. 1879 - opis ówczes 
nego wodociągu m. Warszawy, według projektu 
Marco n i'ego, którego budowę rozpoczęto w r. 
1851, a ukończono w r. 1862. Wodę czerpano z Wi 
sły przy ul. Karowej, wpobliżu wylotu starych ka 
nałów miejskich, filtrowano' na filtrach, posiadają 
cych powierzchnię 4 OOO stóp kwadr., i tłoczono 

- do sieci, zaopatrzonej w zbiornik obsługujący dol 
ną część miasta, a nad nim wieżę, ciśnień - dla 
górnej. Wieżę tę wybudowano w kształcie świąty 
ni Vesty w Tivoli, dzięki czemu ta piękna budowla 
przetrwała do dnia dzisiejszego, lecz służy już tyl 
ko jako ozdoba ogrodu Saskiego. Woda, pochodzą 
ca z wodociągu, nie nadawała się zupełnie do picia 
i potrzeb przemysłu spożywczego (browary, · go 
rzelnie, piekarnie i t. d.), wobec czego na te po 
trzeby czerpano wodę ze studzien kopanych lub 
wierconych. Tych ostatnich było podówczas w 
Warszawie przeszło 20. Wskutek braku umiejęt 
ności oczyszczania wody na filtrach i prawdopo 
dobnie wadliwej ich budowy; panował w owym cza-, 
sie wśród naszych techników powszechny pogląd, ' 
że woda rzeczna nie nadaje się wogóle do picia, i 
pogląd ten, jak zobaczymy niżej, przetrwał przez 
dłuższy okres -czasµ. . . 

. Od roku 1880 zaczyna się znaczne ożywienie pu 
blicystyczne, wywołane projektem wodociągu i ka 
nalizacji m. Warszawy, wykonanym przez W. H. 
Li n d,l e y'a. Technicy polscy ustosunkowali się 

. do niego naogół negatywnie. W pewnym stopniu 
'wchodziły tu w grę względy natury 11prestige'owej" · 
i obrażonej ambicji, gdyż Zarząd Miejski odrzucił 
pięć projektów, złożonych przez inżynierów poi- 
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skich, z których szczególnie jeden: Inż. Inż: M a - 
j e ws ki e g o, S p o r n e g o i S u r z y c k 1 e g_ o, 
wyróżniał się wysoką wartością i, trzeba powie 
dzieć, cieszy się tą opinją _ do dnia dzisiejszego. 
Były pozatem i zarzuty rzeczowe, nieza~sze słusz 
ne, lecz pochodzące z ówcześnie panujących po 
glądów: Są one dla nas najciekawsze, gdyż charak 
teryzują historyczny rozwój my~li tec~ni~znej ·yr 
Polsce. Tak np. zarzucano projektowi Lmdley a 
nadmierny rozmach, który wyrażał się w przyjętej 
liczbie mieszkańców (500 OOO, wobec ówczesnego 
zaludnienia miasta 300 OOO) oraz w zbyt wysokiej 
normie zużycia wody na mieszkańca, bo aż 240 1 
na dobę, a dla niektórych urządzeń nawet 3~9 1. 
Jak wiemy, normy te, być może mało uzasadnione 
w okresie projektowania, ~kazały się _zba~i,er_ui_e 
dla wodociągów warszawskich w okresie pozrnej 
szym i to dało podstawę niektórym późniejszym 
tech~ikom do przypisywania Lindley' owi "genju~ 

· szu przewidywania". Tak samo dobrze możnaby 
stanąć w obronie ówczesnych inżynierów i powie 
dzieć, że to był tylko szczęśliwy zbieg okoliczno 
ści, gdyż zwiększyła się jedynie lic~ba ludności, a 
zużycie wody wynosi naw~t. obecme. około, 100 1 
na mieszkańca. Pozatem opmja techniczna me mo 
gła w żaden sposób zgodzić się ~ _myślą!· że_ wo~a 
z Wisły może być używana do picia. Op1er_~!~c s1.~ 
na pierwszych pracach Franklanda w Angl]] 1 R~1: 
charda w Niemczech, lekarze warszawscy głos1h 
w r. 1879, że: 11kto Warszawian,zapewnia, ~e. będą 
mieli dobrą wodę do, picia, jeżeli Z_arząd M1e1~k1 w 
Zakładzie Wodociągowym nowe filtry sprawi, ten 

_siebie i drugich łudzi". ''W; roczni~u 1883 Przegladu 
czytamy naprzykład takie zdame: 1,Wkrot,ce s1~ 
mający urządzić wodociąg _ dost:irczy dostateczne] 
ilości wody- wiślanej na wszelkie potrzeby gosp? 
darcze, przemysłowe 'i fabryczne . - zaopatrzenie 
jednak mieszkańcó~ w wodę źródlaną do przygo- 
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towania pokarmów i pitia nie schodzi z. porządku 
dziennego". Że taki pogląd mógł panować wśród 
inżynierów polskich, nie można się zbytnio dziwić, 
gdyż właściwości biologicznych filtrów w tym czasie 
jeszcze wogóle nie znano, riietylko w Polsce. Do 
piero w dwa lata później, t. zn. w r. 1885, ten sam 
Fr a n k 1 a n d odkrył, że filtry zatrzymują bakter 
ie i że stopień oczyszczania w nich wody pod 
względem bakterjologicznyrn jest bardzo wysoki. . 

Nie na wszystkich jednak odcinkach krytyka 
okazała, się bezpodstawną. Niekiedy głos . jej był 
tak rzeczowy, że. zmuszał zarząd miasta do wpro 
wadzania zmian w projekcie. Tak np. Lindley, 
opierając się na analizie wody, dokonanej przez 
Mendelejewa (Uniwersytet Warszawski odmówił 
z nieznanych powodów wykonania analizy), uwa 
żał budowę osadników przed filtrami za zbędną, 
pomimo to Komitet Budowy.' pod wpływem kry 
tyki, budowę osadników przeforsował. ' 

Również słuszną wydaje się krytyka nadmierne 
go oddalenia filtrów od ujęcia wody. Krytycy z~ 
rzucali, że powoduje to 11konieczność pompowama 
razem z wodą wiślaną dziennie średnio od 1667 do 
1875 stóp sześc. mułu, przy traceniu następnie na 
przemycie filtrów i odprowadzenie tego mułu od 
powiedniej ilości wody, podniesionej już do wyso 
kości 135 stóp ponad O". Dziś wybudowane filtry 
szybkobieżne sprawę tę jeszcze bardziej pogłębiają. 
Należy zaznaczyć, że projekt Majewskiego, Spor 
nego i Surzyckiego przewidywał umieszczenie fil 
trów na brzegu Wisły, zaś Lindley motywował po 
trzebę przeniesienia filtrów na Koszykową obawą 
zalewu ich przez wysokie wody. · · 

Poświęciliśmy dużo miejsca powstaniu -wodocią 
gu. warszawskiego, gdyż była to praca, można po 
wiedzieć, epokowa w rozwoju wodociągów w Pol 
sce, praca monumentalna, pierwsza i jedyna w Pol 
sce w wieku XIX-ym, a nawet pierwsza w calem 
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Imperium. Rosyjskiem. Przez długie lata na dziele 
tern kształciły się pokolenia techników· polskich i 

· obcych. ·oo dziś dnia filtry warszawskie zdobią 
wiele podręczników zagranicznych. Wodociąg war 
szawski radykalnie zmienił przytoczony wyżej sta 
ry pogląd o wartości wody rzecznej i już w roku 
1889 czytamy, że budujące się filtry w Petersburgu 
są wzorowane na filtrach warszawskich, które „do 
starczają mieszkańcom czystej wody rzecznej, zdat 
nej .do picia i wszelkich innych potrzeb". ~ył to 
bezwarunkowo duży krok naprzód, gdyż obawa 
używania wody rzecznej do wodociągów była po 
ważną przeszkodą do ich rozpowszechnienia. Tak 
np. w Krakowie -myśl budowy wodociągu powstała 
prawie jednocześnie z Warszawą, urzeczywistnie 
nie jednak zostało formalnie „zablokowane" przez 
żądanie wody źródlanej. Pierwszy projekt' inż. 
Kl u g er a z r. 1882, oparty na studniach wybudo 
wanych nad brzegami rzek Sanki, Rudawy i Biału 
chy, nie znalazł uznania, pomimo przekonywań au 
tora 'projektu, że jest to woda „takiej samej natury 
jak źródlana". Sędziwy- Kluger, zmuszony do szu 
kania wody źródlanej, zwiedził 'wszystkie dalsze i 
bliższe okolice Krakowa i wreszcie znalazł pewne 
źródła w okolicy Regulic, w odległości 35 km od 
miasta, - zaprojektował akwedukt i wkrótce 
zmarł. Po jego śmierci sławetny „wodociąg regu 
licki" pokutował przez 15 lat na posiedzeniach Za 
rządu Miasta i w prasie, aż wreszcie odrzucono go 
ostatecznie. W międzyczasie powstał iście amery 
kański projekt ujęcia· źródeł Olczy · pod Zakopa 
nem, t. zn. _ w odległości 106 km od Krakowa, 
uwzględniający również możliwość wyzyskania si 
ły wodnej. W r. 1897 zaprojektowano wodociąg 
obecny z ujęciem wody na Bielanach, czyli naogó] 
zbliżony do pierwotnej koncepcji Klugera, 

Nie zawsze jednak tak długo namyślano się nad 
wyborem wody, gdyż np. w roczniku 1889-ym, w 
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jednym z artykułów inż. ·E. Sokala, czytamy o in. 
Lublinie: ,.ojcówie miasta, żądając projektu wodo 
ciągu, nie zdali sobie uprzednio sprawy, skąd woda 
ma być zaczerpnięta, a jak to smutny przykład Lu 
blina poucza - po ułożeniu sieci rur miejskich 
i zbudowaniu wieży ciśnień zaczęto dopiero głębo 
ko zastanawiać się, czy ludność otrzyma wodę z By 
strzycy, czy też wodę gruntową z głębokich ot:wo 
rów". Są to ciekawsze momenty, dotyczące więk 
szych i wcześniejszych wodociągów. polskich 3)-. 
W odo ciągi innych miast - polskich nie znalazły 
obszerniejszego odbicia w Przeglądzie 4), co nie 
jest zrozumiałe, tembardziej, że we wszy~tkich nie 
mal rocznikach spotykamy obszerne opisy_ wodo 
ciągów zagranicznych, jak np. Paryża, Hamburga, 
Konstantynopola, ·a nawet Bombaju. · 

Opisywane s p o s o b y o c z y s z c z a n i a w o 
dy głównie dotyczyły filtrów. Ponieważ filtry an 
gielskie wymagały dużych przestrzeni i kosztow 
nych budowli, czyniono wiele wysiłków i wkłada 
no dużo inwencji w wynalezienie filtrów o więk 
szej wydajności i w zastąpienie piasku innym ma 
terjałem filtrującym. Jak widać z licznych artyku 
łów, największem wzięciem cieszył się azbest, pro 
ponowany do zastosow'\nia w najrozmaits~y~h, nie 
raz bardzo chytrze obmyślanych, a raczej przemą 
drzonych urządzeniach.. Przeważnie wszystkie te 
pomysły umierały w łonie pism technicznych, nie 
zobaczywszy świata. Ostatecznie zwycięża piasek, 
o którym pisze inż. E. Sokal w r. 1892, opierając 
się na pracy prof. Kiimmela: ,,należy uważać za. 
pewnik, że tylko w filtracji piaskowej posiadamy 
środek, aby. z wody rzecznej otrzymać dobrą i przy 
da tną wodę do picia". W tymże artykule czytamy 

3) Jak zaznaczyliśmy wyżej, przegląd ograniczamy do 
okresu wojny. 

4)) Wzmianki o Płocku (1895), Bydgoszczy (1895), Lwo 
wie (1900), Radomiu (1901) i Kaliszu (1902). 
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o potrzebie systematycznego bakterjologlcznego . 
badania wody filtrowanej, wprowadzonego przez 
Kocha. Również w roku 1892 spotykamy po raz 
pierwszy wzmiankę o odżelazianiu wody według 
systemu Piefke'go, a w r. 1900 pierwszą wiadomość 
o rozpowszechnianiu się w Ameryce filtrów szyb 
kobieżnych (przedruk z Gesundheits-Ing.}. 

Z kolei przejdziemy do drugiego ważnego zagad 
nienia. - kanalizacji miast, którą podów 
czas nazywano „assenizacją miast". Sprawiała ona 
niemałe trudności technikom, higienistom i magi 
stratom, a doniosłość tego zagadnienia przebija od 
pierwszych niemal stron. najstarszych roczników 
Przeglądu. W jednym z pierwszych zeszytów r. 
1875 czytamy: -,,kwestia kanalizacji jest u nas na 
porządku dziennym". ,,Kanalizacja wielkich miast 
nabrała w ostatnich latach takieqo znaczenia, że 
stanowi obecnie nieledwie najgłówniejszy przed 
miot zajęć zarządów miejskich". 

Jak wiemy, umiejętność budowy kanałów, po 
chodząca z czasów -Babilonu i odrodzona w Euro 
pie w wieku XIl-ym, była użytkowana przeważnie 
dla wód opadowych i gospodarczych. Fekalia były 
gromadzone w dołach kloacznych, nawet w mia 
stach z rozbudowaną siecią kanalizacyjną. Nieod 
powiedni tabor do wywozu nieczystości na sąsied 
nie pola stwarzał warunki urągające higjenie. Zgod 
nie z ówczesną zasadą podziału nieczystości i wód 
na trzy grupy (ścieki opadowe, gospodarcze i fe 
kalja), rozpowszechnił się sposób „różniczkowego 
systemu rozdzielczego kanalizacji" Liernura ( opis 
w r. 1880), który składał się z dwóch odrębnych 
sieci" spławnych, t. zn. dla wód opadowych i go 
spodarczych, i trzeciej pneumatycznej - dla opróż-, 
niania dołów kloacznych. Kosztowny i skompliko 
wany ten system był zastosowany w szeregu miast 
europejskich i, chociaż przyczynił -się do podnie 
sienią ich stanu higienicznego, upadł z chwilą pro- 

klamowania zasady „tout a l'ćgout", umożliwiają 
cej rozwój nowoczesnej kanalizacji. Pierwszą pla 
nową kanalizację na świecie wybudował W. L i n 
d 1 e y w Hamburgu w roku 1843. On pierwszy sto 
suje wentylację kanałów przez rury deszczowe i 
wpusty uliczne, niezaopatrzone jeszcze w syfono 
we zamknięcia. 

W roku 1847 Chadwick proponuje dla Lon 
dynu system rozdzielczy, lecz dopiero w roku 1881 
realizuje go· W ar i n g ;;.; · Memphis (St. Ziedn.). 
Znajdujemy w Przeglądzie wiadomość, że tenże 
Waring, powołany w roku 1883 do Paryża „dla as 
senizacji" dzielnicy ,,le Marais", wprowadza po raz 
pierwszy w Europie wentylowanie kanałów przez 
piony, pozatem syfony żeliwne z rewizją i auto 
matyczne płókanie klozetów 5) co pół godziny w 
czasie dnia i co dwie godziny w nocy. 

Pod wpływem prac. Królewskiej Komisji ochro 
ny rzek przed zanieczyszczeniem dbano podów 
czas więcej o zachowanie czystości, .niź nawet 
obecnie, znano natomiast niewiele sposobów oczy 
szczania ścieków. Wśród nich pola irygacyjne zaj 
mowały pierwsze miejsce. W roku 1875 inż. F. Ku 
c h a r z e w s k i podkreśla wielkie zalety pary 
skich pól irygacyjnych i twierdzi, że „w innych 
krajach zarządy miast przyjmują, coraz bardziej sy 
stem irygacyjny spożytkowania wody, który uzna 
ny pewno zostanie za najlepszy i najskuteczniej 
szy". Zachwyt polami irygacyjnemi trwał przez 
szereg lat. Lindley'owi zarzucano duży błąd, że w 
pierwszym kompleksie robót kanalizacyjnych w 
Warszawie nie rozpoczął budowy pól. Inż. A.Sad~ 
ko wski pisze w roku 1875: ,,Jesteśmy tego prze 
konania, że li tylko chęć spożytkowania wartości 
nawozowej odchodów miejskich będzie mogła mieć 
dość powagi i. niedozwoli na wprowadzenie Wprost 

5) Ustęp spłókiwany wynaleziono w Angl]! w roku 1775, 
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d? ~zeki i z~tratę _zupełną a .niepowetowaną czyn 
mkow z roli naszej zaczerpniętych . Tylko dzielna 
obrona słowem _i pismem prezydenta· miasta Gen. 
S. Starynkiewicza obroniła projekt Lindley'a od 
wprowadzenia pól irygacyjnych, narzucanych przez 
krytyków. W związku z tern technicy polscy wysu 
wali rozmaite projekty rozwiązania kanalizacji War 
szawy, jak np. kanalizację promienistą (radia} sy 
stem) na wzór berliński, lub też odprowadzenie ście- · 
ków syfonami pod Wisłą i urządzenie pól na Saskiej 
Kępie. Były jednak i lepsze projekty, śród których 
znowuż wyróżniał się projekt Majewskiego, Spor 
nego i Surzyckiego, do którego projekt Lindley'a 
był tak bardzo zbliżony, że posądzano nawet Lind 
ley'a o plagiat. Pewna zaciekłość krytyków, a na 
wet może przesadność, wynikała prawdopodobnie, 
z braku dostatecznych wiadomości o zdolnościach 
rzek do samooczyszczania się, których wogóle nie 
brano pod uwagę. Pierwsze wzmianki o pracach 
Pettenkofer'a i Baumeister'a na ten temat zjawiły 
się w Przeglądzie dopiero w roku 1892. Pogląd po 
przedni niewątpliwie mógł w niejednem mieście ha 
mować rozwój kanalizacji i pośrednio ujemnie 
wpływał na higjenę miast. 

Nad sprawą oczy s ~cz a n i a ścieków 
pracowano w lym czasie bardzo energicznie 
w Anglji, - w innych krajach uprawiano prze 
ważnie naśladownictwo. Dziedzina ta zajmuje 
sporo miejsca i w Przeglądzie. Usystematyzowany 

• przegląd ówczesnych sposobów oczyszczania ście- · 
ków podaje inż.vtechnolog W. Trzciński w ob 
szernym artykule z r. 1887. Rozróżniano trzy spo 
soby oczyszczania ścieków: ,,klarowanie",· jak 
wówczas słusznie nazywano oczyszczanie mecha 
niczne, chemiczne i, pola irygacyjne. Zdawano so 
bie już sprawę z wielu wad, jakie powyższe spo 
soby posiadały. Sposobom mechanicznym zarzu 
cano kosztowność dużych osadników, które „nie 
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uwalniały ścieków od gnicia". Urządzenia te je 
dnak były najlepiej opracowane i z .pewnemi ulep 
szeniami dotrwały do dnia dzisiejszego. Pierw- . = ~analiz~cje. posiadały już J?iaskowniki, kraty, 
sita i osadniki. Te ostatnie Trzciński dzieli na trzy 
grupy - z przepływem poziomym, studnie osado 
we· ż przepływem pionowym i wieże osadowe sy 
ste~u Roeckner - ~othe. Do mechanicznych spo 
sobow oczyszczama możnaby . również zaliczyć 
rozmaitego rodzaju filtry piaskowe, koksowe, tka 
nino~e i torfowe, opisywane w tym czasie, jako 
nadające się _do zakładów przemysłowych, a które 
pow~tawały_ Jak grzyby_ po deszczu w rozmaitych 
odmianach 1 pod rozmaiterni nazwami. 

W tym też okresie Europa w stosunkowo krót 
kim czasie przeżyła istny potop patentów na środ 
ki chemiczne. i metody chemicznego oczyszczania. 
Bardzo wiele· miast zastosowało ten sposób na 
dużą -skalę, lecz chyba żadne jeszcze miasto nie 

, wydało tyle pieniędzy na doświadczenia nad che 
micznem oczyszczaniem ścieków, co Londyn, któ 
ry w latach 1884-1888 stracił na ten cel około 
miliona funtów bez żadnego pozytywnego wyniku. 
Komisja powołana w roku 1889 zadecydowała, że 
najracjonalniejszym sposobem dla Londynu jest 
odprowadzenie ścieków z osadników do otwarte 
g9 morza.· Główną wadą procesu chemicznego by 
ło, jak wiemy, tworzenie się zbyt dużych ilości 
trudnego do pozbycia się osadu i wysoki koszt che 
mikali j. Proces ten nie był natomiast .pozbawiony 
zasadniczych walorów; czego dowodem jest obec 
ny nawrót do chemicznego oczyszczania, wywo 
łany obniżeniem. cen ria chemikalia i znacznym 

• postępem w dziedzinie odwadniania osadów. 
We wspomnianym wyżej artykule inż. Trzciński 

dochodzi do wniosku, że celowe jest jedynie sto 
sowanie osadników i filtrów, wapno ·zaś zaleca do 
usuwania kwasów i metali. W r. 1889 w artykule 
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o pracach chemika niemieckiego H. Scheiba zale 
ca się jeszcze stosować chemiczne oczyszczanie, 
lecz tylko samem wa:pnem w ilości od 300 do 600 
g na 1 m3 ścieków. W dwa lata później Dr. Lep 
sius we Frankfurcie dochodzi do wniosku, że wy 
starczają same osadniki, a wapno proponuje do- 

> dawać tylko w czasie epidemji dla dezynfekcji 
ścieków. . 

Elektrolityczny sposób oczyszczania ścieków, 
wynaleziony przez - Webster a w r. 1888, był 
badany na-większą skalę w .Londynie i pomimo 
11świetnych wyników", jak czytamy "'! r. 1_889 
w Przeglądzie, nie znalazł większego zastosowa- 
nia. Glosy o nim wkrótce zamilkły. · 

Póła irygacyjne ró~nież kończyły swój 11okres 
chwały". Kilka udanych przykładów, jak: Paryża, 
Gdańska i Fryburga, rozreklamowało zbytnio 'ten 
system i zachęciło wiele miast do zastosowania go 
u siebie. Wiele miast, zwłaszcza niemieckich, pa 
dło ofiarą i wydało masę pieniędzy na urządzenie 
pól. Jednem z nich był Berlin, którego niepowo 
dzenia na tern 11polu" stały się sygnałem do od 
wrotu od masowego stosowania irygacji: Pierwszy 
oddźwięk tej nowej opinji znajdujemy w roku 
J889, w którym z okazji projektowania przez W. 
H. Lindley'a kanalizacji Petersburga z polami iry 
gacyjnemi czytamy: 11praktyka miast niemieckich, 
a zwłaszcza Berlina, gdzie wydano dziesiątki mil 
jońów marek na urządzenie pól, stwierdziła, że 
zawiodły one oczekiwania i pod względem ekono 
micznym i zdrowotnym. Dochód, pochodzący ze 
sprzedaży zbiorów, pokrywa tylko część wydat 
ków· na cale przedsięwzięcie, które przynosi co- 

, rocznie milionowe straty. Nadto mieszkańcy oko 
liczni uskarżają się na nieznośne wyziewy oraz na 
zanieczyszczenie źródeł wód ściekami miejskiemi. 
W miejscowościach zaś, gdzie gleba jest mniej 
przepuszczalna, pola zamieniły się na bagniska 
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niewysycha jące". Dalej ar-ty kul przynosi wiado 
mość o państwowym zakazie dalszego rozszerza - 
nia pól irygacyjnych pod Berlinem i o odrzuceniu 
przez Komisję petersburską pól w projekcie Lin 
dley'a, a zatwierdzeniu osadników z. odpływem 
wprost do morza. 

Autor kończy artykuł wyrażeniem zadowolenia, 
że Warszawa nie przystąpiła do urządzania pro 
jektowanych pól. irygacyjnych oraz radzi nie do 
puszczać do ich wykonania, riawet gdyby znalazło 
się towarzystwo prywatne, któreby chciało zary 
zykować kapitały na · powyższe przedsięwzięcie, 
a to ze względu na wiatry północno - zachodnie, 
które znosiłyby wyziewy na miasto. Te i inne ar 
tykuły odwróciły opinję z jednej ostateczności na 
drugą. Odzywały się jednak glosy . i bardziej 
umiarkowane, jak np. opinja prof. Frankel'a. 
z Halle, który na przykładach Gdańska i Frybur 
ga udowadniał, że w pewnych warunkach i przy 
zastosowaniu normy 250 mieszkańców na 1 . ha 
metoda ta daje dobre wyniki. Jak wiemy, dzisiaj 
znów wyczuwa się pewien nawrót do zużytkowa 
nia ścieków do użyźniania pól, lecz przez zrasza 
nie pól przy pomocy .deszczowni, które usuwają 
potrzebę wykonywania kosztownych -robót ziem 
nych, a przez zastosowanie składanych rurocią 
gów umożliwiają ograniczenie zraszania do norm, 
wymaganych przez rolnictwo. 

Pierwszą wzmiankę o 'sztucznych złożach biolo 
gicznych spotykamy w roczniku 1890. Jest to _luź 
na , wiadomość o wynalezieniu "zalewanych złóż 
filtracyjnych z popiołu i szlaki". Następna wiado 
domość z r. 1893 dotyczy doświadczeń: Lowhocka 
z wtłaczaniem powietrza do złóż zalewanych, 
przyczem wynik miał być bardzo dobry. Wreszcie 
rok 1900 przynosi obszerny artykuł inż. 
E. S z y m a ń s k i e g o o doświadczeniach Didbi 
na i Schwedera nad złożami zalewanemi. Autor 

1
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kończy retorycznem- pytaniem: ., Współczesny 
technik stracił zaufanie do sposobu oczyszczania 
ścieków wyłącznie cheniikaljami, pola irygacyjne 
odstręczają swoją kosztownością i tylko w wyjąt 
kowych okolicznościach pracują prawidłowo; myśl 
jego w dążeniu do postępu korzysta z genjalnych 
badań Pasteur' a nad procesem gnicia i przystoso 
wywa je· do praktycznych celów, czy z dobrym 
skutkiem - przyszłość dopiero pokaże". 

Począwszy od ·r. 1900 zjawiają się stale wciąz 
nowe i nowe artykuły na temat. oczyszczania ście- .... 
ków, jednak do r. 1914 nie wnoszą nic nowego, 
poza zraszanemi złożami biologicznemi. 

Następny dział techniki sanitarnej - oczy 
s z c z a n i e mi a s t - jest niewątpliwie dzie 
dziną dużo starszą od wodociągów i kanaliźacji, 
jednak technicznego ujęcia doczekał się znacznie 
później. Pierwszą wiadomość z tego zakresu przy 
nosi nam r. 1887 w postaci opisu zakładu oczysz 
czania ścieków i spalania śmieci w Southampton, 
jednakże - poza ciekawą stroną techniczną - nic 
charakterystycznego nie zawiera. Ten sam rocznik 
podaje wiadomość, że Hamburg w owym czasie 
posiadał już specjalną służbę do oczyszczania mia 
sta, liczącą 60 ludzi i 14 maszyn. Były to jednak 
oderwane tematy. Dopiero r. 1893 wprowadza nas 
naprawdę w tę dziedzinę artykułem, referującym 
książkę D-ra Weyla p. t. .,Studien zur. Strassen 
hygiene" (Jena, 1893). Znajdujemy tu wszystkie 
sposoby oczyszczania miast, których zasady pozo 
stały bez większych zmian do dnia dzisiejszego. 
Jakże aktualne są dzisiaj ubolewania autora ar 
tykułu z przed czterdziestu laty, że „w wielu 

,, miejscach stosuje się śmiecie do zasypywania do 
łów, do ,podnoszenia poziomu gruntu, do sypania 
tam i · t. p., lecz przeciwko takiemu stosowaniu 
podnoszą się dziś głosy higjenistów, . jest to bo 
wiem zakażanie miejscowości. Takie gromadzenie 
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śmieci z miasta w jedno. miejsce, nazwać należy 
dziś anachronizmem". Przypominają się mimowoli 
strofy Słowackiego: ,,nie bacząc, że jest duży cza 
sów przedział, gdyby spytali tak, cóżbym powie- 
dział? ,", W owym czasie. już nawet Kal- 
kutta posiadała spalarnię śmieci... ' 

Pierwszy piec do spalania śmieci,' nazwany _de 
struktorem, wybudował inż. A. Freyer w Notting- 
ham już w roku ,1879 i do roku 1893 w· samej An-. 
glji założono spalarnie śmieci w 37 miastach. Cie 
kawy jest rozwój tego zagadnienia ze st~ony eko 
nomicznej, jak widzimy to na przykładzie Londy- 
nu w roczniku 1901. Przez długie lata śmiecie lon 
dyńskie nabywane były przez cegielnie okoliczne. 
Np. w r. 1867 jedna tylko dzielnica Sw. Pankrace- 
go otrzymała za śmiecie 1525 'funtów. Potem cen1:1 
ich zaczęła spadać, aż wreszcie cegielnie· odm~: 
wiły zupełnie zakupu. Wówczas trzeba było płacie 
duże sumy za wywóz statkami na otwarte morze. 
W roku 1893 ta sama dzielnica wydała na ten cel 
15000 funtów. Od chwili wybudowania spalarni 
śmieci z kotłownią i elektrownią.. śmieci znów za- , , 
częły przynosić stały dochód. 
W Polsce niestety sprawa racjonalnego usuwa 

nia i niszczenia śmieci, poza Poznaniem, znalazła 
wyraz jedynie na łamach Przeglądu Technicznego. 
z .kolei . zajmiemy się innym ważnym działe_m 

techniki sanitarnej, jakim jest ogrze w an ie 
i w 'enty 1 a c j a mi e s z k ~ ń. Począt~owo 
dział ten był umieszczany w dziale „Budowmctwo 
i Architektura", a od, roku 1909 został wyodręb 

-niony, Spotykamy się z nim od samego P?czątku 
wydawnictwa, a nawet dla charakterystyki warto 
podać, że· wogóle pierwszym artykuł.em , z całeg~ 
zakresu techniki sanitarnej był opis wentylacji 
i ogrzewania centralnego (?pery ~i.edeńskiej, wy 
konanych w 1873 roku. Opis te~ świadczy o wyso 
kich, bodaj czy nie przewyższających obecne, wy- 
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maganiach stawianych temu działowi- higieny, nie 
zważając na ówczesne duże trudności techniczne, 
których dowodem jest użycie do napędu wentyla 
tora wyciągowego na strychu o ,@ 3 m przekładni 
linowej, łączącej go z maszynami parowami w 
podziemiach teatru. Pozatem budynek zaopatrzo 
no w sieć termometrów automatycznych, nasta 
wionych na pewną temperaturę (15°R), które alar 
mowały dzwonki u inspektora w razie przekro 
czenia jej w jedną lub drugą stronę. 

W Polsce. również zrozumienie potrzeb w tym 
kierunku stało na dość wysokim poziomie, a w każ 
dym razie ówczesny sposób ogrzewania mieszkań 
bez uwzględnienia wentylacji (jak do dzisiej 
szego dnia stosuje 90% mieszkań w Warszawie) 
raził higjenistów więcej niż obecnie. ,.Niepodobna 
dłużej uważać kwestji wentylacji mieszkań za 
rzecz „wprawdzie pożyteczną, ale zbytkowną" pi 
sze p. M. Z. w obszernym artykule z roku 1878 
o. przewietrzaniu i ogrzewaniu, który możnaby 
przedrukować w całości i byłby dziś równie aktu 
alny, jak wtedy.... Nie było w owych czasach tak 
wielu gałęzi technicznych, które absorbują dziś 

'. umysły techników, to też o sprawie ogrzewania 
i wentylacji mieszkań myślano i pisano u nas da 
leko więcej niż obecnie. 

· 'Wiele systemów zarówno ogrzewania, jak i wen 
tylacji, przewinęło się przez łamy Przeglądu. 
Opis ich pobieżny nie miałby wartości, a szcze 
gółowy z rysunkami przekroczyłby znacznie ramy 
niniejszego artykułu. W roczniku 1885 spotykamy 
się po raz pierwszy z nazwiskiem H. R i e t 
s che l'a, który już wtedy był profesorem. Rocz 
nik 1897 przynosi nam dwa polskie pomysły: piec 
kaflowy Cz. D om a n i e ws k i e g o i piec do 
centralnego ogrzewania powietrzem (kalorystat) 
Ryc h n owskiego. W roczniku 1899 w je 
dnym z artykułów czytamy, że w owym czasie w 
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Warszawie· było zaledwie kilka domów z ogrze 
waniem centralnem. W tymże roczniku spotykamy 
pierwszy artykuł inż. P. Drze wiec kiego, 
jednego z pionierów ogrzewnictwa centralnego w· 
Polsce. W r. 1902 czytamy wzmiankę 'z „Gesund 
heits-Ing." o zastosowaniu po raz pierwszy w 
Niemczech ogrzewań centralnych na odległość 
(grupowych), zaś w roku następnym - pierwszy 
opis 'kotłów żeliwnych lanych. Od roku 1909, t. j. 
od wprowadzenia działu „ogrzewnictwo i wenty 
lacja", liczba artykułów wzrasta, lecz na tym ro 
ku kończymy przegląd tego działu. uważając go 
za początek obecnego rozwoju tej gałęzi techniki 
w Polsce 6

). ' 

.. Wreszcie na zakończenie przejrzymy: niektóre 
.pozostałe zagadnienia techniczno - sanitarne w tej 
.kolejności, jak one odzwierciadlały się w Polsce 
';-N rocznikach Przeglądu Technicznego. · .. _ 

Sprawy mieszkaniowe znajdowały du: 
. że zrozumienie od samego początku, o czem świad 

czy głos pewnego higjenisty z roku 1875, który, 
pisząc o obostrzeniach w sprawie budowy miesz 
kań suterenowych w Berlinie, ubolewa nad ich sta 
nem u nas, nazywając je „zabójczemi. dla. zdrowia 

I pieczarami". ,,Spodziewamy się wszakże - koń 
czy autor - że dla wszystkich ludzi światłych, 
stosunki mieszkalne, niższych szczególnie klas· spo 
łeczeństwa, stanowić powinny jedną z najważniej 
szych kwestyj społecznych, bo kwestję zdrowia 
i 'moralności". 

W roku 1877 spotykamy opis wspaniałych „Łaź 
ni rzymskich" w Wiedniu, w którym znajdujemy 

I 
6) Kogo interesuje rozwój ogrzewnictwa w Polsce wspćł 

czesne], temu polecamy artykuł inż. F. B ą k o wą k ie g o 
p. t. ,,Przemysł ogrzewniczy w Polsce w ubiegłem dziesię- 

\ cioleciu", umieszczony w Nr. jubileuszowym P. T. z roku 
1929 z okazji 110-Jecia odzyskania niepodległości .Polski, 

' . 
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ciekawą dawną polską nazwę basenu do kąpieli, 
jako 11zagłębie czyli łachań (bass in)". 

W roku 1883 artykuł o łaźniach ludowych, od 
powiednich dla naszego kraju, wraz z planami. 

W roku 1879 i następnych mamy bardzo obszer 
ny materjał o walce z grzybem drzewnym. 

W roku 1888 rewelacją dla nas był obszerny 
artykuł, oparty na pracach /\. Vogt' a w Bernie, 
o insolacji miast i mieszkań. Okazuje się, że i ta 
dziedzina posiadała już wtedy wielu adeptów, któ- 

' rzy ujmowali ją zupełnie tak samo, jak my dzi 
siaj 7

). W swych wymaganiach natomiast posuwali 
się nieraz dalej, jak np. francuski urbanista Trć 
lat, który na wzór wywłaszczeń ziemi proponuje 
wprowadzenie wywłaszczeń górnych pięter w celu 
obniżenia zbyt ','Vysokich. domów. 

Zbyt uciążliwe dla czytelnika byłoby dalsze wy 
mienianie całego zbioru artykułów, jaki zawiera 
kilkadziesiąt roczników Przeglądu Technicznego. 
Sądzimy, że to, cośmy podali w artykule niniej 
szym, jest wystarczające do odtworzenia obrazu, 
jak te zagadnienia swego czasu wyglądały i jaką 
rolę odgrywały w życiu naszego społeczeństwa. 

Ze specjalnie zwiększoną siłą wystąpiły one na_ 1 
początku obecnego wieku. 11Nadeszła chwila - pi 
sze inż. E. Sokal w r. 1899, - w której zarządy 
naszych miast nietylko gubernjalnych (Radom, 
Kalisz, Lublin, Płock, Łomża), lecz i mniejszych, 
drugo i trzeciorzędnych miast i miasteczek krzą 
tają się w kierunku uzdrowotnienia opłakanych 
coprawda stosunków". Wkrótce po tern, bo w roku 
1901, została rozesłana do wszystkich miast i mia 
steczek pierwsza ankieta, ułożona przez inż. E. So- 

7) Np. uważali za najwłaściwszy kierunek ulic: północ - 
południe i t. p. 
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kala i inż. P. Drzewieckiego, zawierająca 36 py 
tań z zakresu higjeny "). 

Wreszcie w roku 1905, na skutek inicjatywy Dr. 
J. Polaka i inż. E. Sokala oraz innych, został 
utworzony przy Stowarzyszeniu Techników 11Wy 
dział Urządzeń Zdrowotnych Użyteczności Pu 
blicznej". Utworzenie tej instytucji zapoczątko 
wało nowy okres w tej dziedzinie, bardzo obiecu 
jący, który jednak wkrótce został przerwany przez 
wybuch wojny. 

Zniszczenia wojenne nie przyczyniły się, rzecz 
prosta, do rozwoju inwestycyj miejskich, 'mimo to 
wojna nie zdołała zahamować przygotowawczej 
akcji społecznej. W roku 1915 zorganizowano wy 
kłady z 11Techniki Sanitarnej" przy Towarzystwie 
Kursów Naukowych (wprowadzenie po raz pierw 
szy terminu - 11Technika Sanitarna"], jak rów 
nież tego roku zaczęto myśleć u nas o prawnej 
ochronie czystości powietrza, gleby i wody. 

Odrodzenie Państwa. Polskiego wywołało nowy 
okres w rozwoju techniki sanitarnej, który obecnie 
przeżywamy. Czy pozostawi on trwałe wartości - 
ocenią przyszłe pokolenia. 

---1•1 l 

~ARC 'i .~.;' ;:;•,- l 
") Sprawozdanie z· tej ankiety w postaci odczytu, wygło 

szonego przez inż. E. Sokala na posiedzeniu Wydz. Urzą 
dzeń Zdrowotnych przy Stow. Techn. w W-wie, znajdzie 
czytelnik w roczni-ku 1910 Przeglądu Technicznego. 
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